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20 tysięcy wojsk r z ą d o w y c h
rozpoczęto atak na pozycje powstańców

SUKCESY W OJSK RZĄDO W YCH
PARYŻ, 22. 12. Na odcinku pół­

nocnym pod Madrytem wojska rządo 
we w sile 20.000 rozpoczęły wczoraj 
atak na pozycje powstańcze pod wio 
ską Yilla Nueva de la CSnada. Ce­
lem ataku było odebrnie ej pozycji, 
straconej przed kilku dniami.

MADRYT, 22. 12. Wdlug komuni­
katu oficjalnego na odcinku rzeki Ta-

W  Sejmie
.WARSZAWA, 22.12. a j  w Sejinif

o godz. 11-ej przed południem rozpoczęło 
się ostatnie przed leriami świątecznymi pi 
siedzenie Sejmu. Posiedzenie to zwołane 
było przede wszystkim dlatego, aby w pier 
wszym czytaniu odesłać do poszczegóoydh 
komisyj kilkanaście rządowych t posetekirh 
projektów ustaw, między innymi projekt o 
stawy o pożyczce francuskiej, tak, aby kc 
misje zaraz po feriach mogły bez plennn 
Sejmu przystąpić do pracy. Ferie świąte-j? 
ne, tak jak w szkołacłr trwać będą do 11 
stycznia.

Wieczorem p. marszałek Car urządził dla 
posłów i zaproszonych gości pożegnalna 
wieczornicę koleżeńską.

Czy zapałki
POTANIEJĄ

WARSZAWA, 22.12. Rozmowy w sprawie 
obniżenia ceny zapałek, prowadzone s 
dzierżawną spółką zapałczaną, zostały chw 
Iowo przerwane, Rdkowama te będą jelnak 
niebawem znów podjęte, gdyż sfery rządo­
we uważają obniżenie ceny za konieczne.

Sytuację utrudnia fakt podrożenia su­
rowca, t.zn. drzewa, tak, iż wątpliwe ją*t 
aby cena zapałek mogła być obniżona ’ti 
po 5 groszy za normalne pudełko.

Sprytny aferzysta
W YŁUDZIŁ 500.000 ZŁ.

GDYNIA, 22,12. Sąd okręgowy w GdyA 
ikdzał aferzystę, b. dyrektora firmy Crijń 
skie Towarzystwo Przemysłowe na półtora 
roku więzienia. Oszustwa, które popełni: 
Pitera przekraczają 500.000 zł.

Pitera założył swą firmę 5 lat temu. 
Podszywając się pod identyczne inicjały 
Górnośląskiego Towarzystwa Przemysłowe 
go, firmy poważnej i mającej nieogranlczo 
ny kredyt, Pitera zdołał wyłudzić 200 P/lf 
zł. od Komisariatu Rządu w Gdyn»\ o 
przedsiębiorców prywatnych -300.000 i 
Górnośląskiego Towarzystwa Przemysłowe­
go — 53.000 złotych

go samoloty powstańcze bombardo­
wały wioskę Madridejos. Pod Aran- 
juezom kawSlerja powstańcza zaata­
kowała Casahiguera i Cas3concjos- 
Musiała jednakże wycosać sęi z du­
żym! stratami.

Sytuacja wojsk rządowych na po­
łudniowym odcinku frontu madryc­
kiego uległ poprawie. Oddziały pow­
stańcze w kilku punktach były zmu 
szone do wycofania. Podobiież popra­
wa nastąpiła pod Piozuelo i Boadilia.

W dniu jutrzejszym rozpoczynamy druk nowej, wielce sensacyjnej
powieści pt.

„D EM O N  ZEM STY*
(«Taniec miłości i śmierci")

Powieść nasza osnuta jest na rzeczywistych przeżyciach młodego ofi­
cera, PplSka, z arystokratycznego rodu. .*

Czytelnik, śledząc losy bohatera, pozna bezprawia ludzi, zajmujących 
wysokie stanowiska w hierarchii społecznej, pozna

tajemnice wolnomularstwa,
pozna dzałaczy społecznych mincnej smutnej epoki, pozna wszystkie o- 
krcpności życia skazanych na ciężkie roboty zesłańców.

Bohater nasze] powieści, to nowy zupełnie typ powieściowy, typ, wzię­
ty z rzeczywistości, a więc tętniący - życiem i prawdą. Jest to charakter 
nawskroś polski, pełen siły, szlachetności i romantyzmu. Ten romantyzm 
zabija w nim moc.

Duch skłonny do poświęceń,
brzydząc się wszystkim, co podłe, pożosfSje w wiecznej roztecrce z otocze­
niem i stosunkami społecznymi, opartymi na zgniliźnie moralnej i niepra­
wości.

Przez całą powieść przewija się prócz tego 1vzorzysfS

nić wielkiej i czystej miłości
Powieść nasza jest sensacyjna, a le tę zdrową sensacją, co podnieca net 

wy jedynie w kierunku dodatnim, budząc chęć do żyda, dążenia do szla­
chetnych » wzniosłych celów, żądań i usiłowań.

„DEMONA ZEMSTY"
wszyscy czytać będą z niesłabnącym zainteresowaniem.

A więo uwaga — jutro zaczynam yl

Prez. Mościcki jedzie do Rumunii
WARSZAWA, 22.12. W  prasie wiea-iń 

skiej pojawiły się doniesienia, iż p. Prezy­
dent Rzplitej prof. Mościcki ma wyj ech i 
do Rumunii z wizytą oficjalną. W  te. 
sprawie toczą się rozmowy protokularn. 
Źródła rumuńskie otrzymują, że wyjazd p 
Prezydenta, któremu ma towarzyszyć *n n 
Beck, miałby poprzedzić wizytę króla K* 

rola w Polsce, w Warszawie i Krakowi’ 
Doniesienia te zbiegają się z oświadcz 

niem min. Becka, lctóry w swoim ekspos«

w senacie zapowiedział spotkanie głów obu 
państw. Nie wspominał tylko o kolejność 
tych wizyt, taksamo jak nie wspomimł i 

terminie wfizyt.
Trudno dzisiaj dowodzić, czy informacjt 

wiedeńskie, dotyczące kolejności wizyt, od 

powiadają istocie rzeczy. Faktem jest prze 
sądzonym, że do wizyt tych dojdzie najd?? 
lej na wiośnę, jakkolwiek wszystko wskazn 
je, że przypadłyby one raczej na miesiące 
zimowi-. - I

Ataki powstańcze pod Yłlła Yerde A 
stały odparto.

Artyleria rządowa rozproszyła w. 
kilku miejscach skupienie wojsk' 
powstańczych. Wojska rządowe posu 
nęły sią naprzód na odcinku Pozuele 
Yiliabeya doi PardUlo i Yaldemorille. 
W ręce wojsk rządowych dosOPe się 
6 tanków.

Rezultat konsylium
U PARYLEWICZOWEJ

Ostatnie wiadomości o złym stania sdr% 
wia W. Parylewicaowej, możliwość mam, 
czenia jej nawet w sanatoriom, spowodowtt 
ły, iż z dużym zainteresowaniem oozekiwa 

no konsylium u łoża Parylewiczowej. Jak 
już bowiem donieśliśmy, sąd dopuść# Ukt\ 
rzy prof. Tempkę i doc. dra Zielińsk‘ -gc 
do żbadaniia stanu zdrowia Parylewicsowe;

Jak się dowiadujemy, konsylium odbyte 
się w dniu wczorajszym. Obaj lekarze *1*1 

się do szpitala więziennego, gdzie w asys­
tencji lekarzy więziennych zbadali 1'h v 
wieżową, po czym odbyli konsylium oo- dc 
stanu jej zdrowia.

Lekarze mieli podobno stwierdzić, że etan 
zdrowia Purylewicżowej nie jest groźny, a 
choroba jej ma charakter nerwowo- -tołąćl 
kowys nadający się do leczenia dietycznegc

W  świetle wyników badania nie zaniki 
siię podobno na to, aby opinia lekarski 
nuła konieczność przeniesienia Paryewiczo 
wej ze szpitala więziennego do sanatoria.u

Rok I. _______________ Kraków, Czwartek 24 grudnia 1936 r.
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28 milionowa armia niemiecka
WIZJA PRZYSZŁEJ WOJNY

Sensacyjny artykuł gen. von Grimme
Jak donoszą z Wiednia, niemiecki 

generał artylerii w stanie spoczynku 
<rcn Grimme, ogłosił w wojskową 
prasę fachowej artykuł pod tytułem: 
„  Fronty w przyszłej wojnie1:. Arty 
kuł ten wywołuje wielką sensacją l i  
opinii publicznej Nieme©.

Autor, bardzo ceniony w armH me 
mieckiej fachowiec, dowodzi, te w 
najbliższej wojnie Niemcy potrzebo 
W8ó b^dą armii, Uczącej 27.S milio­
nów ludzi. Arm<* ta m£ być podziela 
na, jak następuje:

1) 500,000 ludzi w lotnictwie.
2) 6) milionów ludzi w przemyśle 

wojennym.
3) 8.300,000 ludzi w obronie pras- 

^wiotniczej.
4) 13.000.000 ludzi w szeregach wła 

ściwej armii
R&em daje to sumę 27.8 milionów 

lu«H, wprzągniętych w rydwan woj­
ny.

Ponieważ ludność męska Niemiec, 
po wyłączeniu dzieci do 10 iat, star­
ców i chorych, liczy 31 milionów ludzi 
więc jasnym jest, że dla zaspokojenia 
potrzeb aripii według obliczeń gene­
rała won Grimme trzeba będzie mobili 
zować kobiety.

Generał von Grimme dowodzi, że 
według jego przewidywać przyszła 
wojna niemiecka toczó si ębędzie na 4

Dom, w którym 
urodził sio Hitler

NIEDOSTĘPNY DLA A UST 53 JA, 
KÓW

WIEDEŃ, 22. 12. W  domu, w 
którym ujrzał światło dzienne Adolf 
filier , w Braunau, znajdującym 
obecnie, w posiadaniu Józefo Pomnie 
ra, urządzone jest w jednym pokoju 
m°łe muzeum. Muzeum to było do tej 
pory odwiedzane nietylko przez Niem 
eów z Rzeszy, lecz i przez Austrja­
ków.

A  oto obecnie władze bezpieczeń­
stwa zawiadomiły właściciela domu, 
że w przyszłości ma być AuStrjdkom 
zabroniony dostęp do tego domu, w 
którym urodził się Fuhrer. Rozporzą 
dzenie władz głosi, że na wypadek 
niezastosowania si? do tego gośoi a- 
uStrjackich, właściciel domu będzie 
osobiście pociągnięty do odpowi­
edzialności i ukarany.

frontach. Trzy fronty istnieć będą na 
lądzie, na morzu * powietrzu, a poza 
tym 15 milionów ludzi służyć będzie 
no czwartym froncie wewnętrznym

zwanym dawniej „tyłami*1. Żołnierze 
na tym froncie posiadać będą musie 
Ii zupełnie te same kwalifikacje, co 
wojsko na pozostałych trzech frontach

Bara

00 O B IER A ŁA  00 ŻEBRAKA
Bohater walk o fort Artura zmarł w nędzy

W  miasteczku Samski Most w J - 
gosławji zmarl w  76 roku życia sła­
wny ongiś generał rosyjski Djinv-r 
Sanickij w skrajnej nędzy. By ł o u
swego c-zasu bohaterem wojny ros>j 
sko - japońskiej i odznaczył się wielo 
krotnie w walk9 ck o Port Artura. F :> 1 
cz'9s ostatniej wojny światowej Dy 
mir Sanickij walczył na froncie n;e 
mieckim, gdzie dowodził brygadą ar 
tylerii.

Po wybuchu rewolucji w Rosji, S3

nickij przyłączył się do armń gen. 
Wrangla i z niedobitkom jej przybył 
do Jugosławji. Tutaj to głośny gene­
rał rosyjski, odznaczony ongiś naj­
wyższymi odznaczeniami carskiej Ro 
3ji, żył w skrajnej nędzy. Zarząd hi, 
Samski Most oddał mu bezpłatnie do 
dyspozycji małe mieszkanko, w któ- 
rem bohater w9lk ó Port Artura we 
getował z dnia na dzień, żyjąc wyłącz 
nie z darćw i zapomóg mieszkańców 
miasteczka.

K. Wierzyński laureatem
PAtiSTW. NAGRODY LITERAC.
W A R S Z A W A , 22.12 -  Sąd kon­

kursowy państwow ej nagrody li'.erac 
kiej przyznał jednom yśln ie nagrodę 
literacką w  kwoc»© 5000 zł. KUz-mie- 
rzow>i W ierzyńskiem u „Z a  cało- 
ekształ jego  działalności literach1 ej 
ze Szczególnym uwzględnieniem je ­
go ostatnich dzieł, a więc „ L Quru o- 
lhnp ijsk iego" który w yw oiał rozległy 
oddźwięk po  za Po lską oraz „W o ln o ­
ści tragicznej", u jm ującej p robK w y 
aktualne w  doskonałą i szlachetną 
fo rm ę".

„GwiazdkaM p. Simpsan
TYLKO W TOWARZYSTWIE 

GIOTKB
C A N N E S , 22. 12. P ani Simpóou 

spędza całe dni, nie wychodząc z w'Hi 
Louyie l. Potw ierdź9 się wiadomość, 
że zam ierza ona pozostać w  Canuc* 
aż do Stycznia. ■

. Dziś wieczór przybywa do CanneS 
pani Merriamn, ciotka p. Simpon, a- 
by z nią spędzić święta Bożego N aro ­
dzenia.

Kopalnia zalana woda
Setki ofiar ~ akcja ratunkowa niemożliwa

Dwaj Polacy zginęli w akcji ratunkowej
RIO DE JANEIRO, 22.12 -  W o

statnich dniach wydarzyła się wielka 
katastrofa ■ w  1 kopalnl żłobu w Mtaas 
da Passagen (stan MinaS GeraeSł 
W skutek pęknięci9 olbrzym iej rury 
wodociągowej, doprowadzającej vvc 

dę do płuczkarń, została Zalana pra­
wie cała  kopalnia.

Stało się to tak nagle i masy w o ły  
wdarły się tak w ielkie, że Żale lwie 
dwóm robonikom udało się uratować.

Dotychczas woda wyrzuciła na po­
wierzchnię ziemi 16 trupów. Lo9 resz­
ty je3t nieznany. Znac-ma ich cZęsó 
praeowała w pokładach, położonych 
150 m. pod powierzchnią ziemi.

Inżynierowie prowidzący akcję ra­
tunkowi oświadczyli, że przy Stoją 
cych im do dyspozycji środkacl mogą 
wypompować wodę dopiero w przecią 
gu 10 dni. Jeżeli więc n^wet niektó­
rym robotnikom udało się schronić

Komornik wyegzekwuje dziecko

i i

ECHA
B. minister płacze
„Robotnik" notuje następującą po- 

gło9kę, krążącą w kołach gospodar­
czych stolicy:

,3W jednej z instytucyj handlu zagranie; 
nogo odbywało się posiedzenie. Na tyn* pc 
siedzeniu zastanawiano się nad pismem m 
nisterium przemysłu przemysłu i  handlu 
z&rzucającymy wspomnianej instytucji pe­
wne braki i niedokładności organizacyjne 
Stojący na czele tej instytucji b. minister 
poczuł się do tego stopnia dotknięty zatzt 
tam!, że rozpłakał się w toku przemowie 
nia. Musiano przerwać posiedzenie, przeprt 
wadzono płaczącego działacza do jego gab 
netu i wezwano lekarza, który stwierdzi, 
silne podenerwowanie działacza11.

WARSZAWA, 22.12 -  Niezwykły 
wyrok zapadł wcuoarj w wydziale cy­
wilnym Sądu Okręgowego.

Małżonkowie Kosińscy popadli ^ 
nędżę wskutek braku pracy i post9 
wili pozbyć się nowonarodzonego 
dziecka. Znajomi ich, małżonkę wic 
Sfrąkowie zaproponowali przyjęto 
dziecka na własność. Kbshiscy zgo l/i 
li Się i oddali dziecko podpisując cy­
rograf, mocą którego Zrzekli się 
wszelkich praw do niemowlęcia na 
korzyść Strąków.

Po upływie 5 lat sytuacja material­
na Kosińskich poprawiła się. 
pomnieli Sobie o oddanym dziecku 1 
jflpragnęli je odzyskać. Jednak Srrą

kowie sprzeciwili się. Synek Kosiń­
skich jeśt zapisany w aktach stanu ny 
wilnego, jako dziecko Strąków, wo­
bec czego prokurator pociągnął ich do 
odpowidzi9lności karnej za sfałsz wa 
nie akt. Sprawa została umorzoca 
i amnestii. Naomi9S Kosińscy wySą- 
pl przeciwko Strąkt-m na drogę cy­
wilną, domagając się uznania ieli 
praw rodzicielskich oraz wyd9nia 
dziecka. Sąd Okręgowy wydał wyrok 
uznając praWa małż. Kosińskich d i 
dziecka i nakazując jego wydanie w 
ręce 1’odzłiców. O ile Strąkowi© dobro­
wolnie nie 'iastosują się do wyroku 
dziecko będzie im odebrane przez ko­
mornika.

Znaczek pocztowy swatem
I filatelistyka może zaprowadzić do ołtarza

Rónee Clifford z Sydney, córka bo 
gatego właścioiela kopalni, ogłos-ła 
w  pwenym czasopiśmie filatelistycz­
nym, że chce sprzedać znaczek hanm 
werski, będący unikatem. Ogłoszenie 
pifoeczytał nowojorski bankier George 
Frązer, zajadły filatelista, któicg"* 
specjalnie interesowały znaczki haonr- 
werskie i natychmiast napisał potf 
wskazanym adresem. Ponieważ w li­
ście poruszył kilka bardzo interesu, 
jących filatelistów zagadnień, mięrlzj. 
nim a córką właściciela kopalni wy­
wiązała się dłuższa koresponden 
Pio pewnym czasie bankier dołączył

do li9tu Swą fotografję, a że był ele­
gancki i  przystojny, fo tpgrafj3 śpodo 
bała się do tego stopnia adresatce, 'ż 
poda ła  mu wzamian swpją. Fotogra­
fia  panny Renee również z ro b ią  na 
bankierze bardzo m iłe wrażenie. K c  
respondencj9 zaczęła odtąd coraz wię­
cej interesować się zagudnieniami m<i 
ło  mającymi wspólnego Z fila telisty­
ką, aż wreszcie bankier pojeck9ł do 
Au9tralii i p a  nał Się z panną RenG^ 
Ze znaiomości wywiązał się flirt, •: Hli: 
tu miłość, a w reszc ie małżeństwo.

Tym  sposobem hannowerski zim 
czek skojarz.ył małżeńską parę.

na boczne Sjtolnie albo w  jakieś zuka 
marki kopalni, to albo udusili ®tę, 
bo z braku żywności i przy Zepsutym 
powietrzu nle dożyją chwili ratunku.

W  akcji ratunkowej zginęli trzej 
rohonicy, którzy bohatersko s^aji 
się wnieść pomoc ginącym w krużgan 
kach kopalni kolegom. Jednym z irch 
był bra/;ylianin Da Costa, a dwaj in­
ni Alfred Domban i Leon MatuSze- 
wicz byli Polakami

W  ostatniej chwili depesze z Bello 
Horizonte donoseą, że kopalnia Mi­
naS PiaSSagen zapadła się w wielo 
miejscach.

Morderstwo 
i samobó stwo

NA OCZACH PRZERAŻONEJ 
KLASY

W  Szkole średniej w Mign9v;-Uel,Ą 
We Francji wschodniej wydarzyła się 
wstrząsająca tragedia, Spowodowana' 
zazdrością. Do jednej z niższych klas 
wtargnął niejaki Ernest Maile i w )- 
bec kilkudziesięciu uczenie zastrz lił 
22-letnią nauczycielkę Madlaine Ghs- 
valle, kł9dąc ją tppem na miejscu Pc 
czem sam pozbawił Się życia drugim 
wystrzałem. Dzieci ogarnęła paniczna 
trwóg*9. Niektóre uległy nerwowym 
atakom i histerycznym Spazmom. .W 
celu uspokojenia wzburzonych dẑ so1 
musiano wezwać kilku lekarzy cho­
rób nerwowych.

Sensacyjna afera 
w Paryżu

ARESZTOWANIE URZĘDNICZKI 
FRANCUSKIEGO MSZ

PARYŻ, 22. 12. Prasa podaje w 
dniu dzisiejszym w sensacyjnej for­
mie Szczegóły ai‘esztowania urzędn^o* 
ki Min. Skraw Zagr. niejakiej Lina- 
ere, prze9zło od 20 lat zatrudnionej w 
ministerstwie w charakterze maSzyai 
stki i niejakiego Rozeńberg9. AiesJo 
wanie tych osób znajduje 8lę w s.łl- 
słym związku ze sobą. Linder wykra­
dała dla Rozenberga dokumenty, do­
tyczące handlu bronią, 9 przede 
wszystkim formularze licencji na wy 
wóz broni.
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Niemcy 1 kolonie
Ostatnio co raz głośniej rozbrzmie­

wa w świecie żądanie Niemoc, domc- 
g°jącycb się cddawna im kolonii, za­
branych w 1918 roku przez zwycię­
skie poństwff koalicyjne. Część tych 
kolen i przesTlo pod władzę Anglii i 
Francji, trochę dostało się Włochom 
i Japonii. Niemcom nie zostawiono a- 
ni kawałka ziemi poza granicami kra­
ju-

Przez 17 lat, dzielących nas od za- 
końozenia wojny światowej, N'emay 
s!ęcfz'ały cicho. Nie dlatego, co pra 
wda, że zrezygnowały z odebi,0nia 
tych terenów zamaroskich, które u 
ważały za swojo ale po prostu nie fli;a 
ły dostatecznej siły dla wysuwania 
żądań tego rodzaju.

Zarówno rząd Hitlera, jak i wszy 
stkte poprzednie, obracały wszystkie 
siły na odbudowanie armii l floty, na 
zrzucenie ciążącego nad Rzeszą „ja 
rzma wersalskiego*8.

Od ki ku miesięcy jednak cfiftu je się 
zasadnicza zmiana w ich stanowisku.

O ile dawniej istn ały organizacje, 
^wysuwające żądanfó zwrotu kolonij i 
nad rozwojem takich „rdzennie nie 
przeprowadzające badania* naukowe 
mieckich terenów**, jak wyspy Samoa 
czy M?>sch&lla, lub Kamerun, to je 
dnak na czele tych organiznoyl nie sta 
ły osobistości oficjalne, członkowie 
rządu.

Tera* akcja, mająca na celu uzy 
skanie zwrotu Niemcom krajów zamor 
kich, prowadzona jest pod egidą mę 
żów stanu i cieszy się jak najdalej idą 
cym poparciem rządu.

Jakie są źędania Niemiec*
Po pierwsze; Niemcy muszą mleć 

pr^wo do surowców na taMm ttiyto 
rium które będz e pod ioh własnym za 
rządem;

po drugie: na terytorium tym musi 
mieć obieg walu# niemiecka.
. A więc krótko mówiąc, Rzesza do 
magS się oddania kolonii pod swą 
władzę.

Straszne zbrodnie nad morzem
Dwie koMify i 2 m pezyzn z  obsiąfyml kończynami

Nocą z 3 Da 4 grudnr.a morze wypchnę v 
na brzeg w odległości 2 kilometrów od Vt 
Td Gruz stary kufer. .Rybacy, którzy pler 
wsi zauważyli statek, nięn oszący żadnych 
oznak, zawiadomili o swym odkryciu wła­
dze. Nad ranem, do statku dojechała mofcv 
rówka policyjna. Gdy policjanci wstąp .1: 
na pokład kutra, oczom ich ukazał s. 
mrożący kre w w żyłach widok. Na sta oku 
ujrzeli dwie kobiety i dwóch mężczyzn z 
obciętymi kończynami.

— Nazywam s.ę pułkownik Garcia Ta 
sesco — oświadczył jeden z mężozyzn przy 
byłym policjantom. — Jedna z tych kobios 
to moja żona, a druga córka. Kim jest mb 
ćlzieniec leżący obok mej córki nie wiem 

•cił mowę i  nie mogę się z nnn poro- 
zumieć Wszyscy padliśmy ofiarą mego siu 
żącego Jose Estcarasa,

Rzekłszy to pułkownik poczuł się tak sla 
bo, źe policjanci musieli przerwać przesil 
chani e. Obie zaś kobiety dostały ataku b. 
ster# i nie można było od nich

WYDOBYĆ SŁOWA.

Nieszczęsne ofiary przewieziono do szpi 
tald w Tera Cruz ■[ gdy wróciły do sisbl 
złożyły następujące wstrząsające zeznanie 

Pułkownik Garda Tasesco przed 4 laty 
stacjonował w Icamal. Zajmował tam lad 
ny budynek i starał się wszelkimi możliwy 
mi sposobmi uprzyjemnić rodzinie pobyt w 
tamtejszych okolicach. W  roku 1931 przy 
jął w charakterze służącego mieszkańca T< 
s-3 Estcarasa. 8 miesięcy Jose Estcaras pn 
cował u pułkownika, znakomicie wy wiązu 
jąc siię ze swych obowiązków^

Pewnego dnia zjawił się on w gabine 
cis swego pracodawcy i poprosił o rękę 
go córki.
- Pułkownik przypuszczając, że służący p 

stradał zmysły, rozkazał mu 

OPUŚCIĆ POKÓJ.

Jose Estcaras nie posłuchał rozkazu. — 
Rzucił się na pułkownika, obezwładnił gr 
i zakneblował mu usta.

Niemcy rozwijają cor^ żyw&zą 
działalność w dziedzinie walki o kolo 
nie zarówno na terenie międzynarodo 
wym, jak w kraju.

Wszystko więc wskazuje, że waika 
Niemiec o kolonie dopiero się zaczyn3

Żona pułkownika i jego córka me były 
w domu podczas tej awantury, udały się : 
wizytą do znajomych. Gdy wróciły, służą 
cy napadł również na nie i obezwładni je 
Następnej nocy Jose Estcaras umieścił pu. 
kownika i obie kobiety w aucie. ud*ł s:ę : 
nimi do Progresco, a stamtąd motorówka 
w okolicę Pole.

Tam czekało na Estcarasa kilku młodziai' 
ców pozbawionych wszelkich aczuć lurlz 
kich, których służący obdarował pieniędz 
mi skradzionymi u pułkownika. Młodzie u 
cy przen-eiti pułkownika i jego rodzinę d' 
opustoszałego domu, stojącego na wybrze 
żu i podali ich nieludzkim torturom. - 

Torturami tymi jednakże Estcaras nie zp 
dowolfł się. Pragnął jeszcze bardziej npo 
ić się zemstą. Polecił chirurgowi, który 
'■ówuież należał do bandy odciąć nieszczę- 
śpwym kończyny.

W  rok po tej okrutnej operacji do ntie 
szczęśliwej rodźmy pułkownika dołączone 
iepzcze jedną ofiarę —

NIEMEGO KALEKĘ.
W  ciągu 4 lat nieszczęśliwi byli wilffe 

niami Estcarasa, Przed kilku miesiącami' 
ich dręczyciel znikł, a jego wspólnicy u- 
mieścili uwięzione kaleki na starym kutra 
który wypuścili na pełne morze, powierz* 
jąc go łasce fal.

Policja natychmiast porozumiała się t 
władzami w Pole i następnego dnia prze­
prowadzono dokładną rewizję w dom a wsk s 
zanym przez pułkownika.

Znaleziono tam obfity materiał obciąż* 
jąęy przestępców i na jego podstawie uwlię 
ziono większość bandy Estcarasa.

W  dw dni później ujęto i herszta Ban­
dy w Havannie na Kubte, gdz&e zało*yi 
knajpę portową.

Estcaras przyznał się, że tak nieludźkt 
zemścił się na pułkowniku i jego rodzinb: 
za tot że ten dał mu odkosza. Czwartą o 
fiairą był kupiecy który został ograbiony 
przez pomocników Estcarasa i któremu na­
stępnie wycięto język i odcięto kończyny.

■

13-lefni chłopiec chce się żenić
Do jednego z komisariatów budn- 

pesztańskich zgłosił się w tych dniach 
pewien kolejarz i złoży1 zameldowa­
ni© o zaginięciu syna, trzynastoletnie 
go dobrze rozwiniętego chłopca. P~- 
dając jego rysopis, kolejarz poka7ał 
również Ust pożegnalny Syna. Chło­
piec komunikował rodzicom, że n?dgy 
nie wróci do domu, jeśli ci nie poawo 
lą mu wątąpić w związki małżeńskie 
z ukochaną.

Policja zajęła się tą sprawą i jeSz- 
tego Samego dnia odnalazła chłop 

ca w pobliżu Budapesztu I sprow,adzr 
ła go do stolicy. I

Podczas gdy rodzicom i komis&W 
wi policji nie udało się odwieść cbłop 
ca od jego planów małżeńskich, Sę­
dzia dla nieletnich zdołaI g0 nakłonić 
aby odłożył planowane małżeństwo 
na „kilka miesięcy'*.

Rośliny z przed 200 lat odżyły
Botanik rosyjski, Al. Kaptierew, odnilaz: 

na wyspie Lachów przy ujściu rzeki Leny 
resztką przedwiecznej puszczy syberyjskiej 

zcze nie skamieniałe.
Przy bliższym zbadaniu resztek roślinne 

ści w tyra miejscu okazało się, że znalez.c 
no pewne alg' morskie, których wnęk 'łkr*1 
ślił botanik na mniej więcej 2000 lat.

Algi te i wodorosty przewieziono do Le­
ningradu i tara w laboratorium wzięto j< 
pod obserwację.

Po  kilku dniach doświadczeń okazało; 
się} że wodorosty przejawiają znaki żyoi* 
pokrywają się świeżą zielenią i rosną. Ob»1 
nie utworzył się już z nich pewien rodź*'/ 
mchut na jaki natrafić można w okolicach 
torfowisk i bag en.

Zachęceni tym eksperymentem, botanicy 
rosyjscy prowadzą teraz podobne doświad­
czenia z trawą, którą znaleziono w brył* ca 
lodu z nad Amuru

ZMYSŁY I PRACA
7 (Opowieść)

WILKOŁAZ WIM,

Kobiety patrzyły na nią z współcZu 
ciem- Fem ce żal się zrobiło rozpacza 
jącej. Zb liżyła Się do Aptoniny.

No, cichojcie szepnęła. Ni© Po 
wiemy. Pewnie, że nie powiemy. Nie 
trza tak rozpaczać, Nie dowie Się 
wasz chłop — nie plaoicie Warzecho 
wo...

— Ale tr^a skończyć z tym wsty­
dem —dorzuciła twardo Mydlarka "  
nima co Łak dale j!

— Skończyć, skończyć — ja* w o 
wam się mowi — otarła łzy Warzecho 
wa — bo to ten potwór da mi Spokój) 
Bo to przepuści mi choć jeden dzień 
Widzicie przecież Same, jak mim* 
simka po całej hal*, jak mu scho­
wam Jak wydziera ste na waiS wszy­
stkie, gdy tylko mu si9 wymknę Ja 
sama Loga proszę, żeby się to jako§ 
skończyło nareszcir Doktór był wcao 
raj u mnie, było poronienie, chłop 
mój dziwił się, niir î e rozumiał- X>IV> 
siłam doktora, 4c nie mówd, — 
Nie powiedział. x cwuie, trj??a  ̂ tym 
skończyć. Ale jak?... No mówcie jak?

Gdy przyszłaro pierwszy raz do ru­

bryk i ciągnęła dalej W arzech-wO 
— M ajster obchodził Si? ze mną, jak 
& wami wszystkim i. Wiadom. 0 :iti*u 
nieprzystępnie, podejrzliw ie.. Jak ' 
wQmi. — Patrzał tylko, w iecie, baja*.' 
czo z ukoSa na m oje piersi i biodra 
Aż mnie c ia rk i przechodziły- Nic dz»- 
wnego: przeczuwałam  co będzie, r - 
się stanie...

E iedyś, gdy bieda mocno pukaiu 
do mych drzwt, a Antoś wciąż j ę t e .  
roboty znaleźć nie mógł, poszłam p- 
dniówce do M ajstra i mówię:

— Panie Majster, niech pan b'?di'r 
tak dobry — i zostawi mnie na wf zy 
Stkie dniówki w  tygodniu — jak 'nr., 
robotnice na naszym odd dele. Bo z 
tych trzech dniówek nijak wyżyć n?v 
możem, Pan ie M ajster — mówię u 
mnie w  domu Sześcioro, chłap robot* 
t,ik ze siedemnaście m iesięcy piema 
■ d iyba skonać nam przyjdziie. Żeb> 
tak pan M ajster ulitował si<? nad na- 
.̂zą biedą — a zostawił mnie na cały 

tydzień w  fabryce, t omoże by się nauł 
iakoś ułożyło...

• — Jak mu tak w iec ie  mc;w'-{t

— to on nic ty lko patrzy na mnie 
Swoimi św iń skW  ślipiam i, jakby 
mnie obmacywał łapami. Napatrzył 
się wreszcie, w łoży ł ręce w  k ieszenk 
i powiada — a Śmia-się obrzydliwie:

— No, no Warzechowo, wy przys-': 
śęie prosić o ekstra dniówki. Może 
by i d ł̂o Się co zrobić... Ale wiece — 
i Znów mnie obmacał ślipiami ~~ za 
moje dobre serce, to musicie dla mnie 
też trochu serca znaleźć— Tak powie- 
rjjtał, a ja Stpję i nic nie mówię bo 
nie rożumiałam jeSzcze co tęn diyń 
chce ode mnie. To w^edy oe przeble- 
•ajac palcami w kieSzentatch zap ytał 
mnie słodziutko;

— N o i co Warzeehowa, znajdz?e- 
ie trochę serca dla mnie
Odpowiedziałam, że b«dę mu w d  '“ 

uzna do śmierć? i codrień będę dzidko 
>vąć Bogu za takiego Majstra. U- 
mi?echnął Się wtedy p lugaw ie t mówi 
mi:

— Dobrze Warzeehowa, że bodzie­
cie Si? modlić, sam pow iedział
nodlę się codziennie flle  ja bym
tak wolał, wiecie, co innego... I  ml*1' 
mął bydlak językiem , jak  te łobuzy 
kiedy na dziwki wołają po rogach -

W arzechowa przerw ała na chwlN 
3we opowiadanie dlu n-ihrania odd 
chu do zbolałych płuc. H a uSt miodne 
go powietrza otrzeźwił ją- Spojrzał® 
po idącej obok M ydlarce i  Fsm ce,

które słuchały jej słów kiwając tylko 
głowami, bo przeęież i one znały do­
bnie Majstra. O, i jak jeszcze...

— Wi?c wtedy — ciągnęła wolno 
Warzechowa ~  już się domyśliłam t 
chciałam uciekać z jego budy. Ale to 
zwierze mi nie dQło. Jak się rzucił n» 
mnie t0 już nawet krzyknąć nie zdą­
żyłam. Gebę mi zatkał łapskiem, oba 
lił na ziemie i szarpać czął na mnie 
a;maty w ’kawałki.... A sflpał jak byk 
Taka mnie wzięła od tej obrzydbwu- 
ści słabość, źe już nic Się nie bion?- 
ła'm — na nic by s?ę to zresztą n e 
zdało 1 tylko leżałam na podłodze 
nieprzytomna... Nic nie wiedz'ałam eo 
on wyrabiał ze mną, tylko jak do­
szłam do świadomości, to ledwo sM? 
mogłam pozbierać, tak mnie wszyst­
ko w sobie bolało a w głowie kleci­
ło... Tego.,, tęgo,, — oczy Warzechj  
wej błysnęły stalowym refleksem 
szatana już nie było w budzie,..

— I  poszliście do domu? — wtrąci!0 
ciekawska Femka korzystając ł 
przerwy w ponurej opowieści Warz * 
chowej, którą tp, wspomnienia tak n*> 
czerpały, że co chwilą musiała stnvaŁ' 
i chwytając się rękoma ;a sprce ła- 
pała ohmwie powietrze Spieczonymi 
wargami do Płuc.

CPalszy ciąg nastąpi)
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Dziś: Honoraty 

Jutro: Adama i Ewy

Ohydne morderstwo pod Krakowem
Na polach w okolicy 2 kim. td  wsi I zwłoki mężczyzny. O strasznym od- 

Rybna pod Krakowem zauważy1 prze kryciu zawiadomił natychmiast nlj- 
chodzący tamtędy Sanislaw Galas, [ bHższy posterunek P. P.v którego funk

t e a t r  im . j . s ł o w a c k ie g o

Dziś Opowieść wigilijna — premr.era. W 
xoli głównej wystąpi p. J. Karbowski. '

Z TEATRU 7,BAGATELA"
Dziś wchodzi na afi;sz „Bagateli'' wielkj 

świąteczna rewia pt Nasza gwiazdka w ktć 
rej goszczący ..zespół artystyczny zaprezen 
tuje szereg świetnych numerów humoru 
tańca i piosenki. Rewia została wyposażo 
na w przebogate dekoracje ć kostiumy. gw-i 
rantuje zatem najlepszą zabawę w święta 
Na ekranie „„Casino de Paris" (Al Jolson 
Huby Keeler).

REPERTUAR K ir

Adria: Piekielniy wąwóz i Gra o kobiet; 
Apollo: Jej pierwsza miłość 
Atlantic: Metro poi. tan » Orłów.
Bagatela: Kobieta bez maskij na scen i' 

rewia ,„Krakowskim targiem"
Dom Żołnierza: Biały >Iad*
Promień: Tylko ty (Hortensja F«aky) 
Muzeum: Dziewcrę z Budapesztu.
Stella: Carewicz (Marta Eggerth)
Sztuka: Słowik Wiednia (Marta Eggertl 

j Jam Kiepura)
Świt ,„Barbara Radziwiłłówna"
Uciecha: Zemsta Johna Ellmana (Boris 

Karlof)
Wanda: Skowronek (Marta Eggert-h) 
Zorza: Nieśmiertelne melodie (Leo* Ślę­

zak).

DYŻURY APTEK 
i LEKARZY

Dziś mają dyiur nocny lekarze: Dr. Ha 
os Adolf„ Sarego 10 tel. 126-92; Dr. Ignacy 
Jorkowicz, Wrzesińska 9, tel. 1-34*80; Dr 
Ruhinsteinowa Dora, Dietla 99 tel. 178-64 
Dr. Tochowiicz Leon, Karmelicka 9, t»l 
U7-37.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rymh
gi. A-B 42, ul. św. Gertrudy 1; ul. Kro* 
derska 74; ul. Konopnickiej 3; ul. Kraków 
Aka 9, ul. Mogilska 16; Plac Zgody 18.

Wyjaśnienie
W n-rze z dn. 20 bm. w notatce o pobi­

ciu Jana Ciapka przez Eugenr.nsiza Pijąk? 
nastąpiła omyłka. Mianowicie zamiast 
jąk z Wodnej" wydrukowane zostało „Pa  
jąk złodziej^ oo niniejszym prostujemy.
4 .

Nagły zgon
NA RYNKU GŁÓWNYM

Wczoraj wieczorem z3słabł na Ryn 
ku Głównym 70-letni Wnicenty Mała 
ta, tragarz. Przeniesiono go do - bra­
my, gdzie wezwano lekarza. Pomsiiu 
pomocy lkearskiej Małata zmarł.

STRAJK
W PRZEMYŚLE SZKLANYM

Strajki .w przemyśle szklanym trwają w 
dalszym cr.ągu. Mają one charakter ekoiro 
miczny i są proklamowane przez ZZZ.

Spłoszeni włamywacze
Ubiegłej nocy usiłowali się w la­

ni3 ć nieznanie sprawcy do skłldi? 
aparatów radiowych przy uli Dana 
jewsldego 2. Spłodzeni przez przy­
padkowych przechodniów, zbigeli,, p*. 
zoSWwiająa na mieisdu kompled na 

Jo właicąA.

Nil GWIAZDKĘ!
Każdy zdobęda»e Swój uprugu ’J iiy  cel przez tanie a niezwykle sku- 

, teczne

ogłoszenie w „TORPEDZIE"
ga.jecie dla wszystkich,. — czytanej codziennie przez tysiące Czytel­
ników- 7  ̂ Każdy kto pragnie coś zareklamować, Sprzed3ć, kupić, o- 
trzymać pośadę, przyjąć pracownika;, wyjść zamąż, ożenić się i t. d 
uskuteczni Jo najlepiej i najtaniej prz&s ogłoszenie

Dl3 udogodnienia WP. w najbliższym czasie zgłosi się u W.P. 
naSz akwizytor, który przyjm ie Ich łaskawe Zam ów ien ie do „Torpe­
dy^. Zjawienie się naszego akw izytor3 u "VYP. w  niczym Ich nie zo­
bowiązuje do udzielenia mu zamówień.

„ T O R P E D A "
Jest to najlepsza, najpoezytniej sze i najtańsze codzienne pismo, dzię 
ki dżemu stało się.łącznikiem dla wszystkich- — Olbrzymi codzienny 
nakłfld „Torpedy44, czytanej pr zez dziesiątki tysięcy czytelników, 
przyniesie wszystkim ogłaSzająęym się w „Tórpednie“  swój upragnio­
ny cel. Obok najświeższych i wszechstronnych wiadomości powieści 
i nowelki w „Torpedzie44 dadzą Wam codziennie bardzo miłą lekturę

za jedne 5 groszy--za gazetę
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cjonarjusze udali się na miejsce i 
wdrożyli dochodzeni. -

W  zwłokach rozpoznano Walerie 
na Przepiórkę, zamieszkałego w Z5- 
lasiu, pow. chrzanowskim. Przepiórka 
był gajowym w lisach hr. Potockiego 
Został on postrzelony śrutem w 
brzuch przez nieznanego sprawcę.

Na miejsce wytech3! powiatowy ko 
mndant p. P,, oraz wywiadowca z 
psem policyjnym.

SzanfaiySei prasom zasądzeni
W  krakowskim sądzie apelacyjnym z .• 

padł wczoraj wyrok przeciw lelku osobom 
odpowiadającym swego czasu w głośnym 
procesie o szantaże prasowe. Na podsfca 
wie Wyroku zostali zasądzeni: Józef Ku­
czyński na 1 rok więzienia, z czego poło u-* 
darowano na podstawie amnestii, a połowę 
zawieszono na 5 lat, Tadeusz Wolfma-" aa.

6 miesięcy^ darowanych na zasadzie imnes 
tii j zawieszonych na 5 lat, Emil Kwaśny 
na 8 mi-esiî cy, zawieszonych na 5 lat t dr 
Tadeusz: Derenowski na 6 miesięcy, 7.-nv‘e- 
szbuych na 5 lat.

Wszystkim oskarżonym sąd zabroni: 
przez okres 5 lat wydawanie jakichkolwiek 
pism periodycznych.

Policii kralowska Kwestuje
na biednych

Policjanci krakowscy wystąpili ub. 
niedzieli av roli kwestarzy. Tym ra­
zem do „interwencji4' niepotrzebny 
był napęcznialy od zapisków służbo­
wych notes i ołówek. Z rąk posterun­
kowych wyciągtijy »ię do przeoh id 
n$ów puszki na najaktualniejszy i
najwyższy cel — na pomoc ztmovyą 

Trzeba przyznać,. że granatowi żoł­
nierze bezpieczeństwa Swój wycinek 
pracy spełnili z widoćzhę ochotą ;- za­
pałem, dowodząc, iż nie obce im >są 
także i inne bolączki społeczne, nie-

Włamanie
DO KASY STEFCZYKA

Nocy ubiegłej dokonam, .tramaiiih, do k«. 
sy Stefczyka w Mogilanach pod Kraków*3/. 
Nieznani sprawcy rozpruli ogniotrwałą ka 
sę i skradli znajdujące się w niej 200 zł 
Policja prowadzi poszukiwania za kas a-rza 
mj.

tylko tc, które w służbie zwalczają- 
Zbiórka ta była zorganizowana bar 

dzo Sprawnie i  dobrze, a SpołceCz^i- 
stwo krakowskie przyzwyczajone do 
porządku i szczególnie do poszanowa 
ni3 rozporządzeń i nakazów, które bez 
pośrednio od władz przechodzą przez 
uSta posterunkowych — respektował? 
tym razem nie n^kaz, ale prośby kWe 
starzy raz po raz wpadały grosze, two 
rząc najrealniejsze podwaliny pod 
szeroko zakrojoną akcję.

Nieszczęśliwy wypadek
w  KOPALNI

Na kopalni ,„Artur" w Sierszy uległ ni* 
szczęśliwemu wypadkowi 50-letni St. No 
wakowslci zam. w Psarach. Zostctł on ud-? 
rzony stemplem w głowę.

Nowakowskiego odwieziono do szpital-1 
U. S. im. J. Piłsudskiego w Kościeku k 
Chrzanowa.

Kupon zniżkowy do kin
Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 

„Torpedy” w Krakowie, Rynek Główny L, 10.

Ważny w dniu 23-go grudnia 1936 r.

Pożar na placu Matejki
Onegdaj wyjeżdżała str3ż pożaru^ 

n3 PI. Matejki, gdzie w realności nr. 
2 I  piętro w mieszkaniu dozorcy Ka­
rola R adwa>na , zapaliła si<2 ści£tnka. 
Przyczyną pożaru była wadliwa bu­
dowa odprowadzenia z piecyka żelaz­
nego. Straż poż3r ugasza po wycięciu 
ścianki.

Znowu kradzież
MIESZKANIOWA

Z  mieszkania Markusa Dickęra, przy ul 
św. Sebastiana 2U„ skradziono w nied’ !e'ę 
o godz. 17.20 kandelaber, świecznik, nakry 
cie stołowej oraz garderobę łącznej warte 
ści 784 zł.

W  tym samym czasie skradziono z mie 
szkanią Sza jera Pflauma. przy ul. Kupa 4 
srebro stołowe i biżuterię wartości skok 
200 zł.

Kradna rowery
Józef Mika^ zam. a v Łagiewnikach, pozo­

stawił bez opieki na uL Mostowej rorei 
męski, wartości 80 zł., który mu skradr/ion.

Zatrzymano wspólników
WŁAMANIA

Kl.mek Tadeusz Piotr, lat 26, tapicer 
bez zajęcia j Klimek Marian, lat 29, 41 u 
sarz bez zajęcia  ̂ o-baj zamieszkali przy al 
Podbrzeże 5, zostali zatrzymani przez •■ga 
na śledcze, jako współsprawcy usiłowaueg* 
włamanila kasowego do Drukarni Zw;ąz*to 
wejt przy ul. Mikołajewskiej 13„ które .ni* 
ło miejsce w nocy na 19 bm.

Fałszywy alarm
Nie wykryci sprawcy zaalarmowali fałszy. 

wte z aparatu alarmowego przy ul. Myśli* 
skiej straż ppżarną, lctóra niepotrzebni? 
przybyła na miejsce w sile jednego plutonu 
Policja wszczęła poszukiwania za sprawc-. 
mi. -

Aresztowanie
KUPCA KRAKOWSKIEGO

Wczoraj aresztowano jednego z kupców 
przy ul. Grodzkiej. Pozostaje on pod zarzu 
tern machinacji finansowo - wekslowych.

Epidemia szkarlatyny
W  TRZEBIONCE

W Trzebionce k. Trzebini została zam 
knięta szkoła po-wszechna. Powodem zam 
knfęcia była epidemia szkarlatyny i dyffcc 
rytu. W Szczebionce zostało także od*solo 
wanycli: 5 domów w których dzieci choru­
ją na te właśnie choroby.

Pożar
W MIESZKANIU DOZOROY

Wczoraj o godz. 8 rano wybuchł pożar m 
Jąkan iu  dozorcy, Karola Radwana, n 

pierwszym piętrze domu przy PL Matejk 
2, należącego do Alfreda Wekste-na. Oc 
rury żelaznego piecyka zapaliła się drewnfia 
na ścianka.

Niezwłocznie zaaarmowano straż ogniom- 
która ugasiła pożar po wyrąbaniu pólion 
metra kwadratowego ściankf.
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Inferesuiące koncerty
RADIOWE

.W środowym programie muzycznym Fol* 
daego Radia zwracają na deble uwagę — 
poza audycją chopinowską — dwa koncer 
ty. Pierwszy z nich o godz. 16,40 przynieśli 
utwory kompozytorów francuskich doby o 
statniej Foret‘av Chabner‘a i  Delmas‘a.j są 
one przeznaczone na ciekawy zspół mstru 
mentów, mianowicde: obój i fortepian. Pe.’ 
ne lekkości i wdzdęku, utwory te repTezen 
tują dncha prawdziwie francuskiego. Wykc 
nawodumi będą: S Snieckowskt i J. Suli­
kowski. Drugi koncert, który powinien .wn 
teresować zwolenników muzyki poważnej co 
będzie siię o godz. 21.40 t obejmie „Roman 
se i ballady,, wielkiego mistrza romantyz 
mu Roberta Schumanna; będą ̂  to utwórj 
mniej stosunkowo znane, w wykonaniu po 
dwójnego Kwartetu wokalnego „Pro arte' 
pod kier. Adama Ludwiga. Audycja ta trar 
emitowana będzfje z Wilna

Choinka ila  dzieci
W RADIO

Dorocznym zwyczajem urządza Polskir 
Radio dla sierot po najniższych funcjona 
riuszach Ministerstwa Poczt i Telegrafu — 
tradycyjną choinkę. Dziatwa obdarowana 
prezentami spędzi ten wieczór wesoło.

Część tego bożonarodzeniowego przyj 5 
cia transmitowana zostanie dla dzieci • 
*odz. 16.10 dn 23 12.

PROGRAM RADIO IDY
ŚRODA, 23 GRUDNIA

Godz. 6;30 ś9,Kiedy ranne wstają zorze“ . 
6,33 Gimnastyka. 6^0 Płyty. 7,15 Dz.ennih 
poranny. 7.25 ,,Farę informacyj" 7.30—8
Płyty^ 11.57 Sygnał czaeu. 12.03 Koncert 
salonowego kwartetu. 12.40 Dziennik połu­
dniowy. 12.50—13 „O rybach" pogadan­
ka. 15 Wiad. gosp. 15.15 płyty. 15,5o Skra 
techniczna*4 16.10 audycja dla dzieci. 16.l i  
Koncert komeralny. 17 „Czar operetki' — 
fragmenty z operetek. 17.50 Rozmowa te 
Stanusławem Szczepanowskim, wywiad fik 
syjny — przeprowadzi Roman Zrębowicz. 18 
Pogadanka aktualna. 18.10 Pogadanka : 
boksie. 1S.2G Koncert reki. 18,50 pogadan­
ka. 19 „Bitwa pod Łowczówkiem". 19 Tric 
Polskiego Radia. 20 Włoskie piosenki 5 
płyt, 20.35 „Chwila Biura Studiów". 20,4̂  
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktu 
alna. 21 ^Opowieść o Chopinie". 21,40 Ro 
mansę i ballady Sok u mana-. 2210 Msłd. 0*1 
fcisfcra PR, 23—23,30 Muzyta taneczna 
płyt.

Z pomocy doraźnej korzysta w  Polsce

zaledwie 5 proc. ogdłu le zro M n ych
Rzeczywista ilatt i m M n y c l i  |esl zastraszająca

Prawie codziennie drukujemy ar­
tykuły na temat palącej kwstji akcji 
pomocy bezrobotnym. Wskazywali* 

śmy na takt, że cało ta akcja mocno 
kuleje, jednak nie z w*ny społeczeń­
stwa, lecz z winy organizatorów.

D użo  ilość pienfódzy, przezn3czo 
nych na pomoc bezrobotnym, idzie na 
koszta „reprezentacyjne", na wszel­
kiego rodzaju inne nierentowne wy­
datki.

Biurokratyzm pochłania moc e 
nergji, która skierowana odpowied­
nim łożyskiem „oświetliłaby całą Po! 
skę" — jak mówi p. premier Skład- 
kowski.

Tymczasem czynniki oficjalne o- 
głosiły tragiczny w swojej wymowie 
komunikat;

Fomoc doraźna dla bezrobotnych.
„W  okresie od 1 kwietnia do 1 gru 

dnia br. Fundusz Pracy wydatkował 
ogółem na pomoc doraźną dla bezro­
botnych 6.542.225 zł. Z pomocy do­
raźnej korzystało w kwietniu 230 
tys. bezrobotnych, w maju 170 tys. 
bezrobotnych. Z nadejściem mles^cy 
letnich nastąpił sezonowy wzrost za­
trudnienia — dzięki prowadzonym w 
Gałym kraju robotom publicznym. W 
ciągu tego okresu liczba, bezrobot­
nych uległa więc znacznemu zmniej­
szeniu I z doraźnych zasiłków Funciu 
szu Pracy korzystało miesięcznie 
przeciętnie 80 tys. osób".

Powyższy komunikat daje nam 
podstawą do następujących wnio­
sków:

3 WNIOSEK:

Ponieważ, jak stwierdza komuni­
kat, z pomocy doraźnej korzystało 
od 80 do 230 tys. osób., a w Polsce 
wo wszystkich miastach i miastecz­

kach jest conajmniej milion bezrobot 
nych i  jeśli jeszcze weźmiemy pod 
uwagę, że liczbS bezrobotnej mło­
dzieży, która nie ma co z sobą robić, 
wynosi zapewne drugie tyle i że ilość 
bezrobotnych i tzw. „zbędnych rąk" 
na wsi szacowana jest n5 4 do 8 mi­
lionów — to z rzeczywiste] pomocy 
doraźnej korzysta w najlepszym ra­
zie

5 PROC. OGÓŁU BEZROBOTNYCH 
W  POLSCE.

Zasiłki ustawowe z Funduszu Bez­
robocia (Pracy) dostawało w tym o- 
kresie zaledwie 40 tys. osób, a więc 
Hcśó znikoma, która nic nie zmienia 
w powyższym rachunku.

II WNIOSEK:

Komunikat mówi o 6 i pól mli. zło­
tych, wypłaconych w ciągu 8 nuesie- 
cy.

Oznacza to, że zasiłek wynosił dla 
jednej osoby przeciętnie 8 i pół złote­
go miesięcznie, to jest 25 groszy 
dziennie.

Pamiętajmy, że zasiłek jest udziela 
ny w zasadzie pod warunkiem odpra­
cowania oraz że cześć tylko wypłaca­
na jest w gotówce, reszta zaś w na­
turze.

III WNIOSEK;

Kjomunikat podaje liczby do grud­
nia br. Jak się bedzie jednak przed- 
stawiała pomoc doraźna z Funduszu 
Pracy w pozostałych czterech miesią­
cach roku budżetowego — to jest w 
grudniu br., styczniu, lutym i marcu 
roku przyszłego?

Budżet Funduszu Pracy na rok 
36 - 37 przewiduje a pomoc dor&źną 
19 milionów złotych (w tym 2 miliony 
dla bezerobotnych umysłowych). Wy 
dano 6 l pól miliona, pozostaje wiec

12 i pół miliona złotych. Przyjmując 
na podstawie obserwaceyj z lat po­
przednich, że z pomocy doraźnej Fun 
duszu Pracy bedzio zimą w mieście !  
na wsi korzystało 300.000 osób mta 
siecznie, dochodzimy do wniosku, 4e 
każdy objęty tą pomocą otrzyma śred­
nio

30 GROSZY DZIENNIE

Olbrzymia masa bezrobotnych ido 
otrzyma nic.

Poza tym dwumiliardowy budżet «d 
miniśtracji państwowej przewiduje 
n5 rok 1936 - z7 w budżecie Minister 
stwa Opieki Społecznej na pomoc 
bezrobotnym 2 i pól miliona złotych 
(sześć lat temu pięćdziesiąt razy tyją­

cej, bo 124 miliony złotych, z czego 
na pomoc doraźną około 1 milion zt.

Jeśli milion ten bedzie wypłacony 
w meisiąoach zimowych tej s£mej
liczbie bezrobotnych, oznacza to jo* 
szcze po z grosze dziennie na ofobę.

W ostatnim numerze „  Przeglądu 
gospodarczego" organu wielkiego 
przemysłu i bankierów, pedanS jest 
w wątpliwość teza, ozy Fundusz Pro­
cy wyda nawet te sumy, które przyję 
Hśmy za podstawę obliczeń.

~  Nie wiadomo — piszą — czy wo. 
bee odwołania sto do ofiarności społe 
ozeństwa sum3 ta nie zmieni przezna 
czenia.

^ o O Z I C N A / ^  (
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WIZYTA HUMORYSTY
Napewno słyszeliście już o • Kazimierzu 

Badurze. Pisze on humoreski, których 
sołość jest przy sio wcona, komedie, podczaf 
których z nadmiaru humoru uderza się s;t 
dzącego obok sąsiada w bok. Jest on poler 
humoru, jak Korner Makuszyński, dowcip 
ny jak Oskar Wilde i sarkastyczny, jat 
Bernard Shaw.

Pewnego dnia przybył on do nas na hsi 
batkę. Całe przedpołudnie radziła się moj - 
żona, jak prowadzić rozmowę z humorystą 
Odpowiedziałem jej:

— Nic się nie mówi, tylko się słucha.
— Ależ to nonsens — odrzekła żona. — 

Należy podtrzymywać rozmowę, przecież jf 
steśmy tyimi, którzy gościa przyjmują.

Ale ja uważałem, że rozweselić Baduro 
jest równoznaczne z wyścigiem na bieżni . 
mistrzem olimpijskim Ovensem.

Jednakże żona postawiła na swoimi i u 
chwaliliśmy podtrzymywać rozmowę ~ 
przez dorzucanie własnych uwag, a na we: 
otrzymałem polecenie, by w odpowie dniu 
momencie onawiedzW dowcBp o ..orzeką 
sk.-1-"

— Dowcip ten nie jest tak zły, jak so 
bie wyobrażasz — rzekła.

— A następnie wtrącić uwagę o niezro 
zumiałych kobietach. Ja już naprowadzę 
rozmowę na ten temat:

— Nie wiem, dlaczego tylko ja mam 
wtrącać wszystkie uwagi do rozmowy.

— Wcale nie musisz — uspokoiła mnie 
Zobaczysz, że i ja nf.e dam się zapędzić w 
kozi róg. Musisz tylko naprowadzać rozmt 
wę na temat radości pracy. Ozy aby bę 
dziesz umiał?..,.

Badura okazał się ku naszemu zduniie 
niu bardzo skąpym w prowadzeniu rozmo 
wy.

Początkowo usiłowaliśmy go sprowoko 
wać przez wtrącanie dykteryjek i krótk ch 
anegdotek. Daremnie. Następnie staraliśmy 
się, by coś powiedział, ewentualnie niehn 
morystycznego. — Ale udało nam się wydt 
być z niego tylko, że mamy ładny dzeń, 
że taksówka, którą przyjechał, krążyła p 
mieścre, nim przywiozła go do naszego do­
mu, że pewna z jego ciotek ma takie same 
7 i ranki w oknach, jak my, żs nigdy ni- i

żywa śmietanki do herbaty i wreszcie, że 
woli chleb ozamy od białego.

Nim doszliśmy do numeru piątego sytu 
acja nasza była beznadziejna, lecz właśni- 
numer piąty pozwolił nam sięgnąć do -rezei 
wy.

Oblicze mojej żony rozjaśniło sdę i wy 
mieniła ze mną znaczące spojrzenie, a na­
stępnie rzekła:

t * Ponieważ akurat mówimy o ćhleh’:'e 
więc mam nadzieję, że lubi pan grabie, 
smarowany chleb, gdyż nasza służąca zwy 
kle grubo smaruje masłem.

Nastąpiła krótka przerwa.. — Szybkf 
wkroczyłem w szranki.
• — Tak, Ona zawsze tak czyni, — rzek 
łe z nagłym ożywieniem_ — Zwykle mó 
włę, że ona nie chleb smaruje masłem, — 
lecz odwrotnie^ masło pokrywa lekko Chle­
bem.

— Naprawdę? — mruknął Badura.
Gdybym był z nim na sam, puściłbym

to płazem, lecz żona moja to natura wojow 
nicza i obdarzyła Badurę złym spojrzeniem 
Nie mogła mu przebaczyć, że nie zauważy* 
jak dowcipny jest jej mąż. Aby jednak w? 
kazać, że dobrze wyszła zamąż rzekła. po«* 
suwając mu marmeladę:

— A czy wie pan, panie Kazimierzu, żc 
liczba rozwodów znów podniosła się o sfa 
dem procent? A przy tym wcale nie jesg 
modne być żoną niewyrozamiałą. A oo p ir  
*adzi o nierozumnych żonach!
mierzu.

Podczas oćlv r> ad tira rozmyślał nad od

powiedzią żona nastąpiła md na nogę.
— Tajemnicą nierozumnej żony jest —* 

zacząłem — że ma czas pomyśleć, czy mą* 
jej rozumie, czy nie,

Bodnra spojrzał ze zdumieniem na umie 
Coś musiało się stać.

— Tak, to jest rezultatem tego, że es 
raz więcej trosk zdejmuje się z bark żony. 
— jechałem dalej z ogniem w oczach. — 
Czy me znajduje pan zresztą, że praca jsei 
to najpiękniejsza rzecz w ogóle panie, Ka­
zimierzu?

Nim Badura zdołał cbś odpowiedzieć, © 
dozwala się moja żona:'

— Mnie praca fascynuje. Lubię ją Hak, 
że mogłabym godzinami patrzeć i patrzeć 
jak pracują.

— Kazimierz Badura wypił jeszcze jedną 
filiżankę kawy i pożegnał się.

Po sześciu tygodniach udaliśmy się ni 
premierę jednej ze sztuk Badury.

Usłyszeliśmy wszystkie dowcipy i  uwag': 
jakie wypowiedzieliśmy podczas tej wizy­
ty a reszta to pewnie były dowcipy, które 
usłyszał podczas herbatek u innych znajo 
mych.

Ale żaden z jego kawałów nie podobV 
się tak, jak dowcip mojej żony o jej urai 
łowanin pracy.

— Ty rzeczywiście masz nfie-raz dobre k<? 
-wały — rzekłem do żony, gdy widzowi- 
zaśmieli się.

— To nie j i  ~rjgdrzekła — to Ksrne 
Makuszyński.
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ITRESZCZSNIC POCZĄTKU POWIEŚCI 

Działo się to w r. iSOO. Na tron scrbsfti 
wstąpi! młody Aioksandor Obronowicz, Któ­
ry usidlony wdziękami pięknej uiejĄamcy 
Dragi Maszyn, podniósł ją na tron worew 
woli narodu. W czasio przeglądu w o js k  

wybawił Dragę od śmierci młody oficer J.u- 
If-T Subowic 7sct: i  ni'
Po pewnym jednak ozasie Juijan prun.ńM 
swe uczucia na piękne dziewczę rezOcjni- 
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła medopiiśció do nocy poślubnej into- 
doj pary z pomocą brata Nikodema] *łó*y 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn- 
ku. Juijan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerateniemj że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra« wma- 

•wir małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawió może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
n  swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich ad 
śmierci -  bohaterski Milan. Draga aby aga 
bić młodzieńca, rozkochała ge w solne na­
miętnie. Obiecując mu korenę u swego bOKU 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucisozki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. lym czaim  Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszoie do Wiednia, udało sję wykraśó pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu i stawiona przed ko. 
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
oby móo obmyślić dlań sposób śmieroi 

Milan prz/oddkowo złapawszy Juljana w 
czułej scenie z Oragą, o której sądził w na­
iwności, tź tylko jago kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry‘ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu. Draga tymczasem postanowi! 
wprowadzjć na tron swego brata Nikodema. 
W tym celu poleciła podpisać od^owiedn 
akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo- 
wibz odmówił swego poapisu, wtrącony zo­
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór. 
ką Sonią i synem Juljansnt. byłym kochan­
kiem nierządnicy ua tronie Cudownym zbi3 
giem okoliczności prezydent zdołał się ura­
tować.

Królowa i Leon ze*»li Szybko p i 
Schodach. W  pój minuty później za® 
leźli się na ulicy.

Leon gwizdnął, powój zbliżył się 
Oboje wskoczyli do niego

— Trzy ofiary padną tej nocy za 
wołała • Djflga, rzucając ®ię na sledze, 
nie —• trzy ofiary z bezwględną ostiu 
żnnścią, ludde ©i bowiem wiedzą o w 
nie Reginy J Dlatego nie mogą już sk 
pokazać na świecje*

"  Trzy ofi«ry? — zapytał dcdvtó ■ 
tjOon nieco ździwiony 

~  Tak. Najpierw niesumienny mąż, 
którv zezwolił me* córce na ten kruk

Marco Bracco musi zginąć, nie m* 
dla niego przebQczenia, gdyż nic za­
sługuje wcale na to.

Mężczyzna nie może nędzniej po­
stąpić, jak gdy wpycha własną żoaą 
w otchłań hańby.

— Nie uważam go za tak win nogo
— odpowiedział Leon — ale niech się 
Sam broni, najlepszą obronę zn&Jdue 
w Reginie.

— Następnie — mówiła dalej króli 
vva, jakby nie słyszał® słów lekarza
— StrakoSzowa musi być usunięta. Ko 
bieta ta zasługuję już na to, by N cru t 
zis dotknęła ją . swą ręką.

Zniszczyła ona już' niejedno zych"- 
lud .kie, niejedną młodzież okryła już 
żałobą i łz^mi, teraz niech ginie >v 
więzieniu, zasłużyła na tQ.

— ,A kto jest trzecią ofiarą? “
tał Leon — królów® przecież nie my­
śli o mnie?

— O nie — zawołała Draga, lekko 
kładąc rękę n®ramię Frncuza “  pu- 
nu jestem wdzięama, gdyż pan o‘•wa­
rzył mi oczy na niebezpieczeństwo, 
które Regi.nic zagroziło, a nadto Pf> 
wna jestem pańskiej pomocy. Trzęsą 
ofiarą jeSt ów mężczyzna, który 
chciał ją posiąść dla 3.000 franków ~ 
o Boże, w' tej chwili może już posiada

— Nie królowe, Bracco tak samo 
nie zna tego człowieka, j ak my- Praw­
dopodobnie j®et t0 jakiś bogaty kaw® 
ler albo milionowy kupiec.

Nie wielu ludki jest w Belgrad’ ’e, 
którzy mogą Soblę na tąki luksus po 
zwolić, by za rozkosz jednej uoo> 
3.000 franków zapłacie.

— Choćby t0 był sam król, gniew 
mój dotknie go. Z tym człowiekiem 
krótko się załatwię.

Dzisiejszej nocy jeszcze każę g.j o- 
wią.ić pod zarzutem zdrady stanu 
Bez prze8łuchania pójdzie pod Szubb 
nicę, zanim jeszcze poczyni jakie ku 
ki.

Doktór Leon zadrżał przed tą spra 
wiedliwością, którą chciała Didś,a 
wprowadzić.

Zresztą był do tego pi'-y wy czajony 
W Serbii nie należało wcale do rząd 
kości, że człowiek, który wieczorem 
jeszcze cieSzył się pełnem bezpieczeń 
stwem i nic zdrożnego w rzeczywisto­
ści nie uczynił, rano już skazany 
stał t" a Serbscy kaci wykony w ul 
Swe rzemiosło szybko.

Wreszcie zatrzymali Się, Leon wy 
siadł pierwszy by pomódz król ./wej 
przy wysiadaniu,

■ " Proszę podać mi ramię ~~ Szepo4-' 
la królowa a teraz zadzwoń pan • 
zażądaj pokoju w którymby nikt naru 
nie przeszkadzał. Reszę niech pan 
mnie już aostflwi-

Leon, idąc pod ramię z królową, 
zbM*™* rin drzwi W  tei Same i

chwili, gdy wyciągnął rękę po dzwo­
nek, wychyliła się z zagłębienia mu 
ru jakaś postać kobieca, która przy­
parta ciągle do muru, krokiem hieny 
zbliżyła się i utkwiła wzrok swój w 
Leonie i pięknej jego towarzyszce.

Dzwonek ozw&ł się, zaraz dały &ię 
słyszeć kroki, zbliżające się do drjw’

— Otwierają — Szepnęła Drago ~ 
ach, jak serce mi bije, godzina roz­
strzygająca się. zbliża* ..

W  .. tej chwili zawiał silny . wiatr i 
odchylił na małą sekundę welon z 
zwQry Dragi. Chwila ta jednak wy­
starczyła, by kobieta, czyhająca pod 
murem, twarz tę ujrzeć mogła ujrz.-ć 
i radośnie wykrzyknąć:

— Królowa Draga!

Królową Draga szybko welon znów 
zasunęła i weszła z doktorem do sion-

Kobieta zaś pod murem wyprosn 
wała się dzikim ruchem. Z oczu jej

błysnęły błyskawice pełne gniewu  ̂
żądzy zemsty.

— Ha, królowa zawołała podnie­

sionym głosem  ha, ha, poZnałam ją 
i dr. Leon weSzli do domu rozpusty 

ha, B óg zemsty d**ł ml w rękę bron, 
którą muS?.ę użyć.

W spaniałomyślna królowa, kobiet®, 
która mnie w jrpędziła ,jak psa, któ­
ry  nie może już w ięcej czuwać, anl 
kąsać. Ksról dow ie się o wszystkie ni? 
dowie się, że królowa nocy tej znajda 
w&ła się w domu publicznym. To ja s l 
twój wyrok śmierci, D rago, koniec 

p ięknej Dragi.
Szyderczy śmiech zQbrzmiał, koldc 

ta z®ś szybko zginęła w ciemnościach 
nocy.

Kobietą dą była Milowa, niegdyś 
niegdyś najbardziej oddan® Drad?.t* 
kretttura, teraz je j nąjztiżnrtsz „afc;.iye- 

p riy jació łka .

ROZDZIAŁ XXV

Jad węża
K ró l Aleksander poszedł do Swej 

Sypialni, a w ierny je g o  służący przy 
sźedł rozebrać go.

Gdy kró l został sam, opadł3 go o 

wu owa trwoga, która go w ostatnich 
czaSQch ustawicznie prześladowała.

Gardło mu Się ścisnęło, j^zyk przy- 
Sechł do podniebienia, pierś Eda »vał® 

się tak zwężać, iż z trudnością cni dy­
ch® ł-

— Ha, na ścianę wystąpiła jakaś 

blada postać, czyż nie w y&i*powałii o- 
ua cor^j wyraźniej i jaśniej?

Głupstwo, wyobraźni®; nie ma żaU 

uych duchów, ani nadziemskich *£>**♦ 
a kto rGz umarł, leży  już w grób1? 

i n ie może wracac między ludzi na 
świat!

Jak często m ów ił tak Sobie, jak 

często już pocieszał się tą myślą, ale 
wszelka filozofi® ną nię, gdy uczucie

wyobraźnie grają.
Aleksander wiedział *byfc dobrze, 

dlaczego przepędzał noce bezsenne, 

dlaczego dręczyły go nieznośne Sny. 
dlaczego powstawały przed nim te po 
dacie z grobu.

Aeh, tam biało postać nie chce n- 

Stąpić. Zdawało mu się tylko, źe.pr^y 
bier® cor®z wyraźn iejsze kszałty, co- 

r«z  uch wytnie jsze, coraz b a rd '!

ziemskie-

B y ł to mężczyzna, w  długiej, śmicr 
celnej koszuJI, o twardy zielonej pra- 

wiei, policzkach dość głęboko zap© 

11; *h.
/yStko na nim. było trupieł był 

to iiup z grobu powstały, by r®z j® 

Szcze ujrzeć światło dzienne.
A  co Za zadnie mi®ł on jeszcze na 

ziemi do spełnienia? Co obudziło go

je szcze ze Snu śmiertelnego? Dlacze­
go nie m ógł odpoczywać po trudach 
żywota w grobie swym , j ak inni lu ­
dzie?

X k ró l A leksander dawał sob;e 
sam odpowiedź, znał je.

Człow iek ten wystąpił pm ed wła­
snym Synem, pokaZując mu się, aby 
dręczyć jego  duSzę, aby zawołać dc 

niego:
—  N iegodziw y synu!. Zamordowa­

łeś własnego ojca!

—  M ilan ! K ró l M ilan —  jąknął A - 
leksander, blady rzucając Się na krze 
sło ha, znowu przyszedłeś di^o yć 
mnie, ojcze? D laczego nie Spisz? i)p ij 
śpij w  Swym zim nym  grobie a mn'e 
pozostaw tu na ziemi w spokoju-

A le  teraz zdało mu się, że duch po 
woli ■ zb liżył się ku niemu i szepnął:

—  Czy nie śęierpiałeś m o rd e riy , 
k tóry się na mni© porw ał? ..Zbrodni-czy 
synu, zniszczyłeś życie, z którego po 
wstało twoje życie . N a jw ę a g zy  
grzech, j 6ki człow iek może popełnić, 
ty popełniłeś!

—  N iepraw da —  w yk rzyk n ą ł A luk  
sander i podnosząc głowę s p o jr ^ ł ,  w 
próżnię, znowu jednak zobaczył duch* 
—  nieprawda, nie zamordowałem c 5ę. 
Ha, sp ó jrz  n& me r?ce, są czys-e od 
krw i. Czy chceSz może twierdzić że 
podałem ci truciznę? K łam stw o! 
Duch mojego ojcO kłam ie. N ie  uczy­
niłem  tego.

Duch znowu pochylił si$ nad
Szepnął mu w  ucho:

DALSZY CIĄG JUTRO

l



r  O R P E U M 8tr. 7

Zapaśnicy polscy walezyć i  Francją
Siask — Wiedeń w Sosnowcu?

Jak nas informuje kpt PZA p. Gałusz 
ka9 w najbliższym oz&sie (s yczeń — luty 
ma dojść do skutku sensacyjny meoz mię 
dzynarodowy w zapasach Po‘ska — Fr«s«iiif 

Meoz ten odbyłby się prawdopodobna *  
Katowieaeh względnie w Tcznaniu. Pod i 
wagę brane są również Warszawa i Łódr. 

Niemniej sensacyjnie zapowiadają się e-

Sport vi IiitiM i

P.Z. P.N, zniósł 
dyskwalifikację
PIŁK AR ZY  ZAGŁ^BIOWSKICH

Bo zarządu klei. OZPN w Częstochow; f 
nadeszła wiadomość z Jt-ZPN o odw-eszem. 
dwóch b. graczy Warty zawierciańskiej 
Graiuszki - Sabali, dożywotnie zdyskwalif 
Cwanych za uprawianie zawodowstwa.

Głośna ta afera ( wykryta w ronu 1931 
lkoiiczyla się po dokładnym przeprowadzę 
niu dochodzeń, dożywotnią dyskwalif'kacj.’ 
kilku członków zarządu Warty oraz gjMczj 
którym udowodniono  ̂ że za bran.e udzuała 
w grze otrzymywali wynagrodzenie.

Obecnie, na skutek odwołali Częstochow 
ikiej Skry i sosnowieckiej Unij# po bi.sk*: 
i-m.ea.ęcznych docliodzeniach, na • wniosę i 
zarządu E.el. OZPN, PZPN  uchylił p-er 
wotną decyzję i od stycznia 1937 r. Gałus. 
ee w iskrze, a Sobak w Unii, będzie wal 
no występować w grach mistrzowskich i te 
warzyskich. Powyższa wiadomość wywołał* 
ogromne w ra żerne w sferach sportowycł 
Częstochowy i Zagłębia.

Jak się dowiadujemy, wiele innych klu 
oów zamierza wystąpić z wnioskami o re 
wizję postępowania dowodowego w spra 
wach innych graczy dożywotnie zdyskw-il' 
kowanych _

Spor’ na Śląsku

!imi nacje do togo maozu, w postaci spot. 
kań międzynarodowych Śląsk — wnjdeń 
Śląsk —Budapeszty przy jedno -yc* 
ostatnich spotkań mogłoby się odbyć w Sc 
sncwcu ze względów propagandowych spoi 
tu ciężko atletycznego na terenie Zagłębi?

Krakowski 0. Z . B. saa sl| rozwląiuje
Niejednokrotnie ju ż  donosiliśmy o nie 

zdrowej atmosferze . panującej w Wydz 
Sporty KOZBj który troszczył s.ę jedyna • 
sprawy klubów uprzywilejowanych a mc 
dbał o rozwój pięściarstwa na terenie Okrę 
guf czego najlepszym dowodem są tegaroc 
ne mistrzostwa Okręgu, w których prawi

Zwyeęsiwa pięściarzy
SLAY ll NAD KPW 9:S.

W ni edz-iilę wieczór w hali sportowej W 
Ii’, w Katowicach odbył się mecz boksersk 
między £iav.ą z ituuy i sekcją KPW.

Nowo zmontowana sekcja KPW  zaprezei 
kiwała się wcale korzystnie^ mimo pora/k 
i zapowiada się ob.ecująco na przyszłość 
Spotkanie wygrała Slavia 9:5.

Oba zespoły wystąpiły bez Wagi ciężkiej 
przy czym Slavia bez Susa w wadze mu 
szej, którego me mógł zastąpić deblu tan 
’,rrel II.

Szermiercze l  K. Sz.
KPW KAiOWICE 12:4

Z inicjatywy Sekcji Szermierczej w Ka 
towicach odDył się w sali ćwiczeń I  Si 

szerm. towarzyski drużynowy mecz nr 
szable rn.ędzy reprezentacjami obydwócl 
dubów.

Kolejowe Przysposobienie wystawił* 
swój najsilniejszy zespół w osobach dwócb 
01‘act Hałupów, Kamionki i Lotha. 1 oj 
klub szerm. był reprezentowany przez pp 
Koennera, Kandzię, Rojka j Kaczmarczyk 
Klub ten wystąpił bez znanych szermierzy 
Ludwiczaka i Ruśmaka^

Po szeregu pięknych walk zwyciężył I 
31. kl szerm. w stosunku 12.4. Najlepsz; 
z gości był Kamionka, który odn;ósł dw- 
zwycięstwa oraz bracia Hałnpkowie po je 
■'Tym zwycięstwie^ .

Obydwie drużyny prezentowały poprąwm 
'•‘■‘Iowy* etyl walki. ’

Redaktor sportowy „spec”  w działo narciarskim ćwiczy na... nartach

Koza aoa kibicem na
M AGISTRAT, C

•oprawa boiska piłiufc.t-SK.cgo w usiądź 
ud dłuższego ezasu jest przedmiotem po 
ważnych trosk sporio w c ó w  Czeladzkich i pt 
wodom licznych kłopotów.

Genezy tych trosk i kłopotów dopatry 
waó się należy w przejęciu przez zarząi 
miejski terenów dawnego boiska CKS. v 
związku z regulacją Brynicy. CKS wzam*a* 
za oddanie miastu placu swego boiska 
miał otrzymać pewną sumę pieniędzy, po. 
nadto pozwolono mu korzystanie z boisk: 
miejskiego komitetu PW  i WF.

Ponieważ magistrat nie mógł zapłaci 
Czeladzkiemu Klubowi Sportowemu należ: 
cych mu się pieniędzy (800 zł.), CKS pj 
trącał je sobie przy wpłacaniu magistrato- 
wi podatku od imprez sportowych. Po peu 
nym czasie CKS wybrał swe wszystkie p i 
nlądze i coś około 203 zł. powyżej 
«oi mu się sumy.

Obecnie magistrat domaga s*ę od 
-'wrotu tych $03 zł.. OKS zaś bersku^c 

pros? o nnuiowr^e tej sumy.
Prcśbe CK? motvwuie tvmT że w 

viele pieniędzy w inwestycje rwrąr*1**
' OMserw^cla 'wsk*’
mv Hramkooh, ur^a^enUim b^n i, nao-ow 
■'otu i t.p. inwes+ynje, które pow:nno nr?

mją£łC< p 02a tym staraniem C

meczu w Czeladzi
. K .  S .  i  B O I S K O
KS został zbudowany mostek na Bryuicr 
w pobliżu boiska, co pociągnęło za sobą 
dość poważne koszty.

W odpowiedzi na pismo CKS, magistra 
odpisał, że nic go nie obchodzą inwestycji 
przeprowadzone przez OKS, gdyż o nie nie 
prosił. Ponadto zarząd m. Czeladzi oświat 
ozył, że pismo CKS tak w swej treścif jal 
i formie(?) jest nieprzekonywujące.

Stanowisko magistratu czeladzkiego wy­
daje się conajmniej conajmniej dziwne 
uwłaszcza, gdy się weźmie pod uwagę b. o 
•.Km*a dzielność sportową Creladrk^eg* 
KS. oraz piękne rezultaty Smorez sporto 
wych, urządzanych nrzez OKS (rekordv 
5w;afa i Polski oobite na zorganizowanych 
nrzez OKS w ub • bież. roku w Czslad* 
"■wodach z Wal?sjewic7Ówny :
Sc •-ĆMfny).
Y>rto przypomnieć, iż wskutek ..troski* 
,?-5'*rat« cr»0!»,i)bk;ego o bo?sko zdarzyfr 
>e r*z tak. że w ozas’e moczu OKS 2.

a I. przez rozwalony pW  weszłn na nr 
'*<0,. k<*za, suwała wosnół z w»

Czarni . na g^nę1' Mo* »̂hv ŵ fic m^or^tra 
**-ę|»dzki. k*ćrv. wykazał żj> nie um’e sw 
'^szc^yć o snart.
'•tsczej do klubu, który robi dla rozw*>ł» 
«nortu tak dużo. CK;

żadne zawody nie odbyły się bez protestów 
Epilog całej sprawy znalazł mi ejsce na 

ostatnim posiedzeniu Zarządu OZB, na ktć 
rym przedstawiciele Wawelu postawili wnic 
sek o rozwiązani e Zarządu OZB  ̂ uda wad 
niając nieodpowiednie funkcjonowanie Wy 
działu Sport, co w dużej mierze przyczyn 
ło się do upadku pięściarstwa w Okręgu 

zatargów pomiędzy poszczególnymi klu­
bami.

Po długiej a niezwyke burzliwej dyskus 
j: Zarząd większością głosów uchwalił wnic 
sek delegata Wawelu rozwiązując tym sa­
mym władze Krakowskiego OZB.

W związku z tym odbędzie się w pier­
wszej połowie stycznia 1937 r. Nadzwyczaj 
ne Walne Zgromadzeni e, które w sferach 
sportowych budzi wielkie zaciekawienie.

HaHeiśei W JAJ.(Poznań)
na lląsHu

W czasie świąt Bożego Narodzenia bawii 
będą na Śląsku hokeiści poznańskiego W 
K.S.-U, którzy rozegrają tu trzy spoiuania 

O ile warunkx atmoefefycszne pózwoln 
WKS spotka się z hokeistami „Śląska”* w 
Świętochłowicach oraz z ^Dębem” w na Ig 
dówisku w Katowicach.

Soort w Krakowie
Zakeńszenie rośB/ywna

W SIATKÓWCE PANÓW
Ostatnio, jak już podawaliśmy, zakończy 

ne zostały spotkania w siatkówce panów c 
mistrzostwo Krakowaf w wyniku który oh 
pierwsze urejsce — a zarazem tytuł mis 
tnza na rok 1936 zdobył zespół YMCA — 
po raz drugi z rzędu. Przyznać należy, ;; 
YMCA zasłużenie zdobyła mistrzostwo O- 
kręgu, będąc zespołem bardziej wyrówna 
nym, posiaddjącym odpowiednią rutynę m 
czową.

Spodziewać się też należy, iż drużyna te 
godnie reprezentować będzie Okręg trakom 
ski na mistrzostwach Polski.

Olsza która obok YMCI pretendowała 
do tronu mistrzowskiego musiała zadowslic. 
s:ę zdobyciem wicemistrzostwa. Brak jesz 
cze większej rutyny meczowej pozbawił z-? 
spół ten tytułu mistrzowskiego

Na dalszych miejscach^ jak było do prz» 
widzenia uplasowały się: Cracovia. Wawel 
Tempo i Sokół tarnowski, który opuszcii 
zeregi Kl. A.

Ostatecznie tabela rozgrywek w siatków 
ce panów przedstawia się następująco:
klub gier pkt. sŁ
YMCA 11 10 21.4
Olsza U 9 17tS
Cracovia 10 5 13:1'
Wawel 10 3 3.14
Tempo (T) 10 3 614
Sokół (T) 10 1 3. l i

(k;
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NA POCZCIE.

Komu posyłasz co miesiąc paczkę?
— Mojej matce. Pierze mi od 30-tu iai 

bieliznę^ "bo sądzi, że ja wciąż jeszcze oho 
'Izę do szkoły.

ZBYTECZNA PRZESTROGA.

Lekarz więzienny po zbadaniu chorego 
więźnia:'

— Obawiam się nieco o wasze płuca, ais 
ostatecznie sądzę, że wszystko będzie do 
brze Nie trzeba tyJko przez jakiś czas wy 
diodzie.

N A  RATY.

— Ile kosztuje to futro?
-— Sześćset złotych.
— A ile' na raty?
— Na raty tysiąc dwieście, przczem po 

•Iowa płatna zaraz.

INTERESUJĄCA KSIĄŻKA.

— Czy pani już czytała moją nową ksią 
\kę o bezsenności?

— Owszem — i uważam, że jest doskon.i 
ła. Zaledwie przeczytałam dwie stronice, 
już usnęłam,

NAJSILNIEJSZY.

Kilku ludzi przechwalało się swoją siłą
—•Ja podnoszę 200 funtów, mówi jeden.
— A  ja wyłamuję drzwi jednem uderz-' 

mem pięści, dorzuca drugi. — Phi, to wszy 
dko nic, rzecze inny.

— Ja znam takiego człowieka, który je 
iłną ręką zatrzymuje pociąg w ruchu.

— No, 'a któż to taki?
— Maszynista kolejowy.

lO  O

9DC31

Decydujące spotkanie
i— Pardon, czy to pana jest „subtelną 

czarującą blondynką z niewielkim posa­
giem i uniwersyteckiem wykształceniem, pc 
szukującą bratniej duszy męskiej “ ?

— Faktyczni/e. Ale z przeproszeniem^ tc 
z kim mam okoliczność^ bo korespondowa­
łam z „demonicznym brunetem*1 ognisty as 
pragnącym szału o podstawach materii 
nych“ i z „solidnym szatynem, chcącym 
rozpali ognjako domowe z posażną bez ró 
nicy wieku kobietą'*.

— He, hea ja jestem obaj...
— Co takiego?!
— No tak. Myślę sobie — jedna lub. 

tdkj inna inaczej, więcsm się na wszelk 
wypadek. ogłosił podwójnie...

— A  to z pana cwaniak! Coc naprawią 
to pan mebardao brunet czyli szatyn, bc 
ta reszta włosów to przeważnie żółta.

— Wytarły się skutkiem borsałina. Alt 
już mam lekarstwo na porost kudłów. U- 
waga, żebym .panny nie. posmarował, bo by 
panna, jak małpa, futrem obrosła, he. he 
Parnia też odrobinę z tych ciemnych błon 
dynek...

-— Mamusia była blondynką, więc tali 
bez przywiązania napisałam. Zresztą męż 
czyźni lubią blondynki.

— Ja. proszę panny, pluję na maść ko

biety, ja w sercę patrzę, charakter to grani 
To paniusia uniwerek skończyła?

— Napisałam tak bez pamięć na dzda 
dziusia.

— A  dziadziuś skończył"?
— Nie, ale po śmierci w Muzeum Uńi- 

wezsyteckiem za śkieleta służy i stndenty 
się na nim uczą... Pamby chciał faktyczn;: 
to ognisko domowe?

— Zaraz, zaraz, wolnego. A jak z tym pc 
śagiem?

— No, trochę...
— Co trochę. Tak samo jak z blondyn­

ką i  uniwerkiem? Napisała panna przez 
pamięć na babustę, bo ona tyż posagu i»if 
miała, co?

— Faktycznie teraz kryzys...
— Aha! To i na małżeństwo kryzys, nic 

ma głupich!
— Widzicie go! 'A coś pan myślał, żr 

Rotszyldówna do pana przyleci?!
Wildzjcie go, wywloką, w głupi lab dys? 

lem trącony! Ognisty brunet, szału prag­
nie? ■’ 1 ; !'

Miła ta pogawędka skończyła się w lą ­
dzie, przed którym stanął p. Antoni ćwięk 
oskarżony za wybicie dwóch zębów p. K » 
rolinJie Wsuwał.

Pan Ćwięk poszedł na tydzień „do kozy”

PHILIPS
r t O F Ó W ^

o 7 wysokosprawnych 
obwodach wyposażo­
ny w najnowsze urzą­
dzenia techniczne

nc{ raty po Żł. 28.40 iriies.

Oo 500 zł. miesięcznie
zarobią zdolni i pilni 
akwizytorzy ogłoszeń

Zgłoszenia codziennie w adm 
„Torpedy" od godz. 16.30 — 17.30

KUPON Nr. 32
Uprawniający do bezpłatnej
PORADY PRAWNEJ

Posiadacz 15 kolejnych po sobie 
następujących kuponów, otrzyma w ad­
ministracji przekaz na bezpłatna
rade prawna u a d w o k a t a

po-

wszystkTe dzTec? 
Jub?q JECORi
(gdyi jest bardzo smaczny 
i skuteczny. Stosowany oc‘ 
la ł  przeszło 35  zamiast 
Iranu, oddaje on rzetelne? 
usługi zdrowiu, wzmagajqo 

* apetyt, zwiększając wagę 
1 wywołując znacznq po-; 
p ra w ę  stanu ogólnegoa

j ic o r o l
BUKOWSKIEGO

't^S O ft .C M E M .-F A R M A C . mmmmmm m wm 
J' M A G ./ iaU K O W SK i 5UK C./W AR SZAW A

SZORSTKI, POPĘKANY, OP!ERZCHMĘTY i ZGRU= 
BIAŁY PRZE i STACZA CUDOWNIE , CZYNIĄC GO MIĘKKIM ,  AKSAMITNIE DE U KATNYM i BIAŁYM

PRAŁATÓW.

Pudru BEBE SZOFMANA
żoslała stwierdzona przez profesorów me­
dycyny uniwersytetów polskich i w drodze 
naukowej analizy bakteriologicznej.

KOLPORTERZY zesłaną zaraz przyfeEl
na (obrych warunkask

Z G Ł A S Z A Ć  S IĘ :

..Torpeda" Kraków Rynek Gł. 10
w godzinach od 15.30 do 16.30.

Roznosiciele i roznosicielhi
o a ze l no klaskach
za wysoką prowizją zostaną od zaraz 

przyjęci. 
Zgłoszenia codziennie od godziny 
17 — 18 w Admim*racji „Torpe- 
dy‘s w Krakowie, Rynek Główny 10.

Tjcuopccbcz, się. urpotę. 
iim  w źoJb-teźhi S b iy x Ji!

Togal stosuje si? pi*zy 
przeai^bieniu  grypie, 
dreszczach., łamaniu, 
■w* kośc iach  i cierpie­
n i a c h  r e u m a i y c z *  
n y c h .  T o g a l  p o w o ­
duje sp a d e k  gorg.cz- 
k i i u ś m i e r z a  b ó le

NAJLEPIEJ
KUPISZ, SPRZEDASZ, WYNAJ­
MIESZ LOKALE, ZNAJDZIESZ 
POSADĘ I T. P.

PEZEZ DROBNE OGŁOSZENIE W 
„TORPEDZIE™, które czytają dz ©“ 
saątfci tysięcy ludzi. Ceny ogłoszeń 
wyszozeffóln one poniżej.

DROBNE OGŁOSZENIA

[ WOLNE POSADY
ZDOLNI dzielnicowi akwizytorzy — agen 
oi, do lekkiej stałej, przyjemnej pracy bę 
dą zaraz przyjęci. Dochód dz.ei 
50 zapewniony. — Pisemne zgłoszenia pod 
„Współpraca* do admin&itracji ^Torpeda** 
Kraków. Rynek Główny 10.

POTRZEBNY SAKSOFONISTA, pierwszo 
rzędny alt, zaraz. — Złoszenja „Torpeda’* 
pod „Jolly Band*.

| R Ó Ż N E  |

OLBRZYMI DOCHÓD osiągną zdolni 
ci — organizatorzy przy sprzedaży be 
dnie pokupnych artykułów. Plisemne 
szenja pod „Egzystencji** do admini 
„Torpeda* Kraków liynek Główny ll

Miesięczny abonament ..Torpedy'
z d o sta w a  do  dom u zł. 1 JO

Redakcja i Administracja; 
Kraków, Rynek 01. 10. Tel. lir. 103-73

Admin. czynna w godz. 10—13 i od 15.30— 19.
W niedziele i święta od 14.30—20.30. 

Redakcja przyjmuje interesan ów
od godz. 12—13 (prócz niedziel i świąt)

C e n y
Gała strona 400 zł., pół strony 200 zł., jedna czwarta sir. 100 zł., jedna ósma str. :-o zł. iedns szesnasta sir. ?6 zł. — Gra­
tulacja i kondólencje do 5 wierszy i  zł. -  Ogłoszenia ślubne | zaręczynowe 6 >ł. — Podziękowania do 20 mm. w jednym ła­
mie 6 *1 -  Nekrologi do 50 mm. w jednym łamje 10 zł. — Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Dla poszukujących pra­
cy 5 groszy. -  Pierwsza strona o 30 procent droższa, — Drobnych ogłoszeń nie przyjmuje się telefonicznie tylko wp-os* 
w Administracji j wyłącznie za gotówkę. - _________________________

Drukiem t Nakładem «Nowoczesnei Drukarni Wydawniczej" Sp. z osr. odo. — Sosnowiec, Sobieskiego 10. ^edaw*-" ' «dnnwiadjrialnv: Wit. Krajewski


